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KRONIKA.
KO N T R O LA  R EST A U R A C JI. *

.Kom isarz m inisterstwa aprowizacji pizy m agistra­
cie m. si. W an za w y  z polecenia Pana mhrtstrn apro­
wizacji przeprowadził w dniu 14 b. rr. inspekcje; rastn- 
Uiacji i stwierdził, że wiele z nich jeszcze o cod rin ic  
T iy s wlecz, było przepełnione pufcsJicznośęią. Kom isarz 
m inisterstwa aprow izacji zwraca uwagę publiczności 
i w łaścicielom restauracji na konieczność stpsowania 
się dó istniejących przepisów. Kontro la  re.stav.rac)i 
prowadzona będzie przez osoby delegowane, orez o so ­
biście przez i Komisarza m inisterstwa aprowizacji. 
Zgodnie 'z przepisami do odpow jećłie lnoćci za p rze ­
kroczenie pociągani będą zarówno w ła śc ic ie le  resta­
uracji, j a k i  konsumenci, przyczem J  stosowane będą 

.rtnjwyźsze przewidziane kary.
C H LEB . /

W skutek dotkliwego braku węgla y  W arszaw ie ~  
p iekarn iom  w yp iekającym  chleb kontyngentowy za­
grożą wstrzym anie wypieku.

Ażeby un iknąć braku chleba w stolicy, kom isarz . 
m inisterstwa aprowizacji zarekw irował wegie.I w sk ła ­
dach  urzędu zaopatrywania pracowników  państwowych. 
Kom isarz min. aprew, otrzym ał zapewnienie państwo­
wego urzędu .\vegiowego, że w najbliższych dniach na- 
d "jd ą  bezpośrednio pociągi węglowe.

A NO N b" O W A tflP Ó W K A ... N R  C E L E  O ŚW IA T O W E 
• • W  W O JŚ fc ti.

Do jednego z wyższych funkcjonariuszy policji 
kom endy okr. łódzkiej P. P, zostały przysłane anenn 
i;o w e  dwa kosze z owpcarr.l, przybrane w piękne 
kwiaty, o-nz ukryty po^Towocam i wspaniały płaszcz 
gumowy, Odbiorca anonim owego prezentu odesłał go do 
;ty::pozycji swego komendanta, *kom er.Ja:it policji 
państwowej w Łodzi przesłał te rzeczy do Rei. Kul, 
O ś’.v. D. A,., przeznaczając je na cele ośw iatowo 
w -wojsku. Kosze owoców zostały rozegram., przez' 
ICharję am erykańską na Koncercie dnig 5 listopada 20 r. 
w Sa li Ki neertowej, płaszcz-" zaś spotka ten ssm los 
przy najbliższej sposobności.

CZYM K O L E Ż E Ń S K ’.
Na rzecz trejgj? zupełnych sierot i ieietrJch, p o ­

zostałych pc l), przód. P .P . ć. p: Sew eryn ie  Siedleckim , 
wpłynęło vr dalszym ciągu: Ot funkcjonarjuszów 20‘2 i 
tjik. 502; z tegoż kom m k  512; z. kom. 23 mk. 530. 
Madto cz^ńkow i redakcji „Oaz. P. P," w biurze. IV  w y­
działu safdu okręgowego warsz. ooręczono bezimiennie 
mk. 500 pgó łem , po potrąceniu kosztów pogrzebu 
o  czem jhż wzmiankowano, do dnia dzisiejszego \vpły- 
rięło mk. 6164 fen. 50.

Do w iadomości .szlachetnych ofiarodawców podaje 
się iż z pomiędzy trojga sierot pozostaw iorrnch w zu­
pełnej nędzy, gdyż długotrwała choroba doszczętnie

zrujnowała nieboszczyka, za staraniem  opiekunów 
zna.azfo pomieszczenie-, chloncy: jeden jako goniec 
w wydz. IV P .P ., drugi w Bursie  uL \Vte'ka35 i w szkole 
powszechnej im. Bolesława Prusa. Je d n o  i  naszych 
wspólnych wychowańców jako  dotknięte początkiem cho­
roby p łucftej, będzie wysłane na kuracj® do uzdrowiska
0 co są czynione staian la. Tymczasem sierota ma v.a- 
pewnioną staranną pomoc lekarską. Po zamknięciu 
listy składek, szczegółowy r.ichunek wydatków będzie 
rozesłany do kom lsarjatów .lk tćre  wzięiy tak chętny 
uoział w zacnym czynie jeano.łci i pom ocy koleżeńskiej.

O F IA R N O ŚĆ  P. P.
Z  ttkąfi ureęślnićstk policji pailsłttOKij prpy Kult 

Polek. W  uzupełnieniu spisu ofiar na ce le  społeczne, 
zamieszczonego w Ns <3 „G azety Poi. P ." zaznacza się, 
iż Kom isarjat X V I m. st. Warszawy do wspom nianej 
sekcji urzędniczek p-zesłaf następu jące sumy: d. 15.IK 
r. b. mk. 3400. J .  16. X r. h. n.k. 223 J—  i mk. 303.--.
ii. ?~1.X r. b. mk. 100.—  i d. 6.Xi r. b. rnk. ?.QG. Prócz 
tegg d. !S.X  r. b. nadto dla żo lm eiya polskiego 10 ko ­
szul, 2 pary kalesonów, 2 poszewjfń \ 3 pary owijek.

PO ŻYC ZK A  O D RO D ZEN IA .
Funkcjonariusze I!-go kom lsarjuiu P. P. K. lV .go 

okręgu lubelskiego zadeklarowali na pożyczki; odro­
dzenia 1173Dp mk. długoterm inowej poy/cnki. Z taj 
sum y wniesiono do i*ssy skarbowej w Sied lcach 
10291)0 mk.

Z G O N  N A  ST A N O W ISK U
Posterunkow y poiicji pow. łaskiego W lpcąnty 

Szmidt, 7. powodu zem sty bandytów ciężko ranny w l i ­
sie pom iędzy Klukam i u Bełchatowem , w drodze pu- 
w rotnej od sędziego śledczego z Bełchatowa, następnie 
przew ieziony cio szpitala, zmart w szpitalu w P io trko ­
w ie w dn. li g-udnla r. b j

podziękowania.
Kom enda po lic ji państwowej na M n-opoŁkę we 

Lwow ie, uudesiaia Kom endzie okręgowej po iic ji pań­
stwowej „  Wschód <. odezwę: Za wzorową pracę, przypa­
dającą- na próbny "o k res  organizacyjny po lic ji pań­
stwowej, um iejętne spe łn iam ? powierzonych jej zecjfcń
1 ścisłe wykonywanie obowiązków,* co w /rtacTfiej m ie­
rze wpłynęło fzon.ySinie na rozwój Instytucji i je ) dziu- 
łaincśó. uclzieiam w itnieniu służby poćhwe.ły następu­
jącym  wyższym funkcjonarjuszom  kom endy policji pań ­
stwowej na M ałopo lską we Lwow ie: I )  koni. S tan is ła ­
wowi M ittlenerow i, adjutantow i kom. na Maić-poiskę,
2) Gustawowi Elsnerow i, nacz. Kancełarji, .3) Jakubow i 
ringow i, sekretarzowi P. P., 4) Jakóbow i D ietrichow i, 
pom ocnikow i ref. gosp.

Pochw alę  niniejszą należy wnieść do rozkazu okr. 
komendy.

U JĘ C IE  BA N D Y TÓ W .
Pod Fram polem  w powiecie ?amc>]sk.im, podczas 

rewizji u gajowego W asy la  Skrzypn, wy ry to  kryjówkę 
bandycką, zaopatrzoną w broń. Aresztowano 5 ban­
dytów.

Aresztowano też n iejak iego Szm ała Kosti-nb-t ma, 
gdyż stwierdzono, że K. • sprzei awał bandytom  naboje.

Z A A k ESZ T u W A N IE  M A LW ER SA N T A  
7. polecenie Kom isarza M in Aprow. na zasadzie 

porozumienia z p. Komisarzem R/.adu, został areszto­
wany Zdzisław Peszyński, urzędmfc X!-go ok i^au  blnra 
podziału kart W ydziału Zaopatryw an ia st. m W arszaw y. 
Peszyńskiemu udowodniono handel kartam i ijw .ioscru- 
wemi. Sp raw ą przekazano p. Kom isarzowi Rząau.

Z S A D Ó W .
(iizerrfnik pocztowy snazany na karą śmułrcŁ

Sąd doraźny skazał 35-letniego Edwa.au Peiero, 
urzędnika pocztowego, na stanowisKu konduktora, po­
cztowego, tm kradzież przesyłek am erykańskich, na ker« 
śm ierci przez rozstrzelanie.

2 z&ite] kaifo \  *
—o—

S t post. Jan Tyszkowski, z P. K. P P. 
zm. w Tłuszczu, w dn. 10.1. b.r. w szpitalu załogi 
w Stanisławowie, _ .;

Rpst. Jan Mołpa, z K. P. P. w Stryju, 
w an. 6rll. b. r. we Lwowie.

St past-JMarcin ftPdalH, z P. K. P. P. w Gród­
ku w do. 23 !. b.r. woKregc-wym szpitalu W. P. 
we Lwowie.

Post, Kazimierz Zieliński, z rezerwy O.K.P.P. 
we Lwowie, w dn. 20.11. b, r. w szpitalu epide­
micznym we uwowie.

Post. Michał Łoziński, z poster. Jarycżstffw 
nowy z P. K, P. P. we Lwowie, w dn. 29,1. d. r. 
w okręg, szpitaiu we Lwowie.

Post. Jan Tyc.zKow.ski, z O. K, P. P. we Lwo- 
tvie, w (Jn, 10.1. b. r. w szpitalu załogi w Stani­
sławowie.

OD PO W IED ZI RED AKC JI.
St. j.rzod. Bybrt tfikołejotri .? Eusakoifa. Ryczałt 

ria ur.:undurowania jest wykluczony. Głownu kom. P  P. 
przez swój wydział gospodarczy poczyniła już v iz e !k ie  
możliwe kroki', by sprawę umundurowanie; załatw ić 
jflknajprędzej i fu ikcionarjuszy po licji zaopatrzyć w po­
trzebno przedmiot) odziezy. Meieży czekać cła-pllwSe.

Jar.irsi, z Pojawia, p. Zaborów. Zagubienie
pańskiej karty odroczenia, ogłoszono w N* 51 „Cazctv 
Pol. Panstw ,“ ,

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A .
O B C Y .

N O W ELA .
V/ pogwarze nadmiernie przepełnionych po­

czekalni małego, prowincjonalnego dworca, 
w ćcisku przekupni, handlarzy, komiwojażerów, 
pośredników i tej szarej masy biedoty, kżóra 
zawsze dokądś dąży fi nie wiadomo w jakim 
ceiti, tłumnie, jak garść brudnych gałganów, 
garnie sią do końcowych, zanieczyszczonymi 
i oplutych przedziałów najtańszych wagonów 
kolejowych, panna Lena wsiadała do przedzia­
łu drugiej klasy. Ktoś pomógł jej wstąpić na 
stopień, ktoś inny ustąpił jej miejsca przy
u.mie, że otwaiłszy zamoiusane, nigdy zda snę 
nie myte okno, sDoglądaia ku swei starej ciot­
ce, która z zaczerwienionymi oczyma spozierała 
na nią jakoś serdecznie, cicho, bez skargi.

— Napiszą cioteczkc obszernie — mówiła 
rrr-ękko do starszej, w żałobę odzianej pani.

— A uważaj... szepnęła tarota, robiąc jakiś 
wymowny znak brwiami, w kierunku wnętrza 
wagonu.

Lena tylko przytaknęła porozumiewawczo, 
przyciskając do siebie niezbyt wielką, skórzaną 
torDę, do ak*ów używaną.

ł tak wpatrzyły się w siebie przyjaźnie 
i żegnały się ruchem dłoni, giy pociąg zwolna 
ruszai-ze stacji.

— Do widzenia c8Jtuch.no — krzyknęła Le­
na, i spokojnie cofnęła się wstecz, zamykając 
o k n o , ruchem tak dziwnie męskirn i twardym, 
jakby zaryglowała za sobą jakieś odrzwia prze­
szłości, by oddać się już odtąd niepoazidnie 
najbliższemu jutru.

Siedziała chwilę spokojnie w kącie swej 
drugiej klasy, żsgnajac jeszcze wzrokiem komi­
ny szarej, codziennej nudy tego prowincjonal­
nego, rodzinneąo miasteczka. Coś jakby lekki 
cień sentymentu kładł wiotkie cienie na jej bla- 
Mawą, piękną twarz dwudziestokilkuletniej mło­
de* kobiety.

Rzucała swe ostatnie poifgnanie temu 
2aketkcw.-i dzi ewczęcych lat. Życie tutejsze 
»am* neto się d*iS na dwa !tbw.ity, otwierała sie

nowa jakąś droga bez perspektywy, tajemniczą 
zagadką nierozwikłaną skrytej woalem zasłony 
przyszłości.

Westchnęła, przyciskając, do kolan skórza­
ną torbę, tu bo krył się cały jej panieński ma­
jątek. Sprzedała dom rodzinny, wysprzedała 
meble i domowe drobiazgi, i z gotowką osiągnię­
tą . ze sprzedaży jechała do stolicy, Kończyć 
studja śpiewaczki. Zdecydowała się. 'Zdobyła 
się na przecięcie węzła. Albo wybić się samo- 
dzieinie, albo...

Spojrzała w tej chwili po twarzach towa­
rzyszy podróży. Przeciętne, obojętne, chłodne 
spojrzenia ludzi gnanych w aal gorączką inte­
resów, potrzebą zarobienia grosza, spojrzenia 
zamyślam i jekDy wgłąb własnych pianów 
wpatrzone.

Wzrok Leny obiegł towarzyszy jednej i dru­
giej ławki i powrócił zwolna ku oknu. W dal, 
w linję widnokręgu wpatrzone, oczy Leny 
utkwiły nieruchomo w próżni, gdy myśli skłę­
bioną falą mknęły pód czarną chmurą zwichrzo­
nych, głęboko na czoło z poc kapelusza opada­
jących włosów.

Mijały stacje monotonne, jak słupy przy­
drożne, stare i niezajmujące jak ugory jesienią, 
w słotę mglistą, oślizłą, ponurą. Mało dziś 
przed sobotą ludzi wsiadało do pociągu. Co 
chwtia ktoś ze współtowarzyszy Leny wstawał 
w przedziale, wiązał paczki, skrzynki, węzełki 
i walizki, przenosił się bliżej wyjścia, pcczern 
nagie znikał, ubywał, przepadał bez wieści 
i śladu, y

W przedziale stawało się pusto. Jaka^ 
kobieta wysiadła teraz na przystanku. Jakiś 
tylko greby. opasły kupiec notował coś obo­
jętnie w swym grubym, zatluszczonym notesie.

Lena patrzyła na stacię. Ktoś tam wołał 
kogoś ochrypłym głosem, ktoś pędził soóżnio- 
ny, ktoś się z kimś klócik uporczywie, mrówki 
ludzkie dążyły w tę i tamtą stronę. Naraz 
przed oknem wagonu Leny przeszedł miody..bar- 
czysty cziowiek. W kaszkiecie, w krótkiej kurtce, 
w długich sznurowatych, żółtych tmech.

Cygaro dziwnym grymasem trzyma! w le­
wym fącie ust, a badawczym, przeszywającym 
wzrokiem badał błyskawicznie Każde okno.

Jakimś zuchwałym, twardvm błyskiem ob­
rzuci! Lenę, ii mimowoii cofnęła aię od ołena.

— leż homo, pomyślała w tej chwili, pa­
trzy jak zbój...

A pociąg już ruszał dolej. Stacja i ludzie 
pozostali w tyle. w wagonie zamarła cisiza. h.u- 
p ac naprzeciw siedzący, oparł głowę o oparcie 
i zdawał się drzemać, Lena spojrzała na mały, 
bransolstowy zegarek. Za trzy kwadranse mię­
ła bvć w stolicy. Już. Wreszcie. Niespełna 
godzina... Och... przeciągnęła się w dreszczu 
jakiegoś nerwowego podniecenia, zaciekawienia, 
emocje

Nagle boczne drzwi w sąsiednim przedziale 
ktoś otwaił gwałtownie i zamknął za sobą

— On — poczuła Lena w tej chwili intui­
cyjnie, nie. wiedząc nawet dokładme, jak okre­
ślić tego, obcego, w Kaszkiecie,

Przez moment, w sąsiednim przedziale była 
cisza, jakby ktoś stanął przy cknie bez rucnu,

Ale za chwilę, obcy cięźkieml, mocnem;' 
krokami szedł przez wagon. Przeszedł przei 
sąsiedni przedział i pozornie obojętnie wenodżił 
do przedziału Leny, rzuciwszy tylko wzrokien 
ku starszemu kupcowi.

Poszedł dalej dc końca wagonu i wrócił 
z powrotem, tym razem cbserwujac Lsnę, po* 
czem znów znikł w pustym przedzia'e

Lena odczuwała mimowolny, niczem nieu­
świadomiony łąk. Obcy miał w grubej, płaskiej 
twarzy coś odrażającego, dzikiego. 1 „Patrzał 
wilkiem1*, nasuwało się pierwsze spostrzeżenie. 
Przed czernś umykał, czy za czemś nieuchwyt- 
dem gonił.

1 wtedy, z całą rozkoszą spoglądała na gru­
bego, opasłego kuoca. Ten człowiek stawał sie 
teraz w pustym wagonie jej mimowolnym puk 
lerzern, jedyny mężczyzna, był zarazem jej 
ochroną, jej towarzyszem, opSekunsnh

biedziła każdy jego iuch, każdy gest, czu­
jąc jak za wątłą drawniana śclsnKą scslednisgo

\


